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Nota od wydawcy

Oddajemy wręce Czytelników książkę, która jest unikalnym projektem wskali światowej. Zabrzmiało to dumnie, ale tak właśnie jest. To pierwsza na świecie publikacja będąca zbiorem przetłumaczonych transkrypcji siedmiu wykładów Matta Kahna iopatrzona wstępem napisanym przez Niego specjalnie dla tej książki.


Jak do tego doszło? Otóż pisząca te słowa, zakochała się. Na amen, na zabój, nieodwołalnie. Znalazła bowiem uczucie, którego próżno poszukiwała przez większość swojego życia. Miłość ojakiej się marzy, miłość prawdziwą, karmiącą imądrą. I, jak każdy zakochany, zapragnęła podzielić się swoim szczęściem zinnymi. Zaprosiła więc do współpracy Wszechświat, apotem wszystko potoczyło się „samo”.


„Biały Wiatr”, wydawca polskiej wersji pierwszej książki Matta Kahna – „Rewolucja Miłości”, zdecydował się na realizację tego wyjątkowego projektu, zatem skontaktowaliśmy się zMattem iuzyskawszy Jego aprobatę przystąpiliśmy do działania.


W tym miejscu pragniemy gorąco podziękować panu Chrisowi Wytrwalowi, który zniezwykłym zaangażowaniem iprofesjonalizmem dokonał angielskiej transkrypcji wybranych wykładów publikowanych na kanale YouTube.


A dalej to już cudownie żmudna praca nad tłumaczeniem, redagowaniem iwszystkimi innymi czynnościami jakie są udziałem Wydawcy, żeby książka trafiła do Czytelnika.


Matt Kahn jest mówcą jedynym wswoim rodzaju. Jego wielka wrażliwość idzie wparze zklarownością przekazu, autentycznością imądrością. Ten facet od „kocham cię” – jak często mówi osobie – WIE oczym mówi, aczęsto są to rzeczy, które wywracają do góry nogami większość naszych dotychczasowych przekonań ipercepcji rzeczywistości. Trudno dyskutować zPrawdą, można ją tylko powitać na nowo we własnym sercu. Wisienką na torcie jest niezwykłe poczucie humoru Matta, którym potrafi rozśmieszyć nawet najbardziej poważnego słuchacza... mamy nadzieję, że iCiebie Czytelniku.


Pragnęliśmy zachować wszystkie subtelności icechy przekazu mówionego, dlatego tekst, który macie przed sobą nie jest sztucznie „wygładzony”. Matt uwielbia dygresje, czasem nie kończy danej myśli… jednak wierzymy, że dzięki temu będziecie mogli najlepiej poczuć ten żywy przekaz, który zaprasza do wspaniale transformującej podróży.


„Najważniejsza odpowiedź” to osobna całość inie jest kontynuacją „Rewolucji Miłości”, choć stanowi doskonałe jej rozszerzenie. Zachęcamy do niespiesznego delektowania się każdym wykładem, ba, niemal każdym czytanym akapitem. Niech te części nas samych, które tak długo czekały na miłość mają czas na cieszenie się odzyskanym darem.


Monika Kowalska, Dariusz Wróblewski


P.S.


Jeśli zechcecie Państwo podzielić się znami swoimi wrażeniami zlektury, zapraszamy do kontaktu zWydawnictwem – www.bialywiatr.com Wykłady Matta wwersji oryginalnej można znaleźć tutaj: http://www.truedivinenature.com/tdntv


Wprowadzenie Matta Kahna

To dla mnie ogromny zaszczyt powitać cię wczasie, który tak wiele odkrywa iujawnia. Wksiążce, którą trzymasz wdłoniach została zakodowana intencja oraz wibracja uzdrawiającej energii, żeby wspierały cię wurzeczywistnieniu każdego wglądu izrozumienia jakie miałeś sobie przypomnieć przychodząc na ten świat.


Twoja prawdziwa natura jest niczym obejmujące wszystko słońce, którego każdy promień wyraża wyjątkowość twojego nieskończonego potencjału poprzez pełne spektrum wszelkich emocji. Choć niektóre promienie mogą wydawać się bardziej pożądane niż inne, to właśnie osądzanie pewnych uczuć jako czegoś mniejszego lub „gorszego” niż doskonałość pełni sprawia, że są one postrzegane jako coś, co chciałbyś przekroczyć, uniknąć, zaprzeczyć lub zostawić.


Podobnie jak rodzic uczy się przyjmować iogarniać miłością dzieci wich najtrudniejszych chwilach rozwoju, tak też postępuje isłoneczne światło twojej boskości, gdzie każdy promień emocji ma prawo imożliwość bycia usłyszanym, uszanowanym oraz przyjętym jako niewinność, którą wrzeczywistości jest. Nie musisz lubić tego jak się czujesz, nie musisz nawet wiedzieć jak kochać to, co się pojawia wchwili wybuchu emocji. Wystarczy, żebyś po prostu pamiętał, że pojawiają się one tylko po to, żeby być kochane, co jest okazją do uwolnienia osądów, bezwiednie projektowanych na nieskończone piękno twojego odwiecznego jestestwa.


Pamiętanie otym, czy wręcz uznanie faktu, że zupełnie nie masz pojęcia jak kochać to, co czujesz, jest tak potężnym aktem uczciwości, że prowadzi do zakończenia wojny toczącej się wtobie, co zkolei staje się twoim wkładem wpodnoszenie wibracji całej ludzkości. To wporządku chcieć czuć się inaczej czy pragnąć, żeby twoje życie było wjakikolwiek sposób inne niż jest teraz. To tylko kolejny promień doświadczenia, który swoim blaskiem wskazuje na istnienie jednej znieskończonych mozaik sfery emocji.


A jednak, gdy twoja największa niewygoda, frustracja, udręka czy rozterka postrzegana jest jako sposób na przyciągnięcie uwagi wypływający znajgłębszej części twojego własnego niewinnego serca, niczym promień słońca próbujący zdobyć uwagę, akceptację iprzychylność od ciebie, swojego promiennego wiecznego źródła, budzi się wtobie coś owiele głębszego. Kiedy wydarza się ta zmiana postrzegania, okazuje się, że zupełnie naturalnie stajesz się bardziej życzliwy wobec tego, co nie musi być lubiane czy rozumiane po to, żeby być kochane.


Chociaż każdy chciałby, żeby opuścił go ból, ciężar, smutek, złość czy lęk, to zawsze, podczas takiego przemijającego doświadczenia, muszą być one traktowane jak dziecko wpotrzebie... jak sposób pielęgnowania irozwijania swojego najwyższego duchowego zestrojenia.


Z miłością jako przewodnikiem bolesne doznania iprzytłaczające uczucia zaczynają znikać. Nie dlatego, że odwracasz się od nich czy udajesz, że nie mają znaczenia, ale dlatego, że przyjmujesz je jako równoprawne części twojego kompletnego iprawdziwego ja. Ztej przestrzeni, emocje mogą odzwierciedlać twój prawdziwy blask wkażdej postaci, ujawniając królestwo, które już tu jest, ponieważ zdałeś sobie sprawę, że piekło nigdy nie istniało. Jak zawsze, kluczem do kochania tego, co się pojawia jest to, żebyś się nie spieszył. Daj sobie czas. Nie chodzi oto, żeby zrobić coś właściwie, ale – poprzez stawanie się tym, kto słucha, wspiera, dba iczule troszczy się ociebie wtaki sposób jak nikt inny nigdy tego nie robił – żebyś miał odwagę doświadczać życia wnajbardziej uczciwy iautentyczny sposób.


Cokolwiek się pojawia – KOCHAJ TO. Oto istota przebudzenia.


Dziękuję Ci za radość zkażdej strony tej książki iza twoje osobiste zaangażowanie wprzebudzenie ludzkości.


Wiele błogosławieństw

Matt Kahn


Wykład 1

Miłość jest jedyną odpowiedzią

Seattle, WA, opublikowany 21 listopada 2014 roku


Kiedy jesteś smutny… zasługujesz na więcej miłości, nie na mniej.


Kiedy jesteś zły… zasługujesz na więcej miłości, nie na mniej.


Kiedy masz złamane serce… zasługujesz na więcej miłości, nie na mniej.


Kiedy jesteś sfrustrowany… zasługujesz na więcej miłości, nie na mniej.


Kiedy jesteś zagubiony, Kiedy jesteś samotny,


Kiedy jesteś przytłoczony, nawet na skraju rozpaczy… zasługujesz na więcej miłości, nie na mniej.


Gdy nie jesteś wstanie pogodzić się zwarunkami iokolicznościami swojego życia, iuporządkować go na nowo tak, żeby było bardziej komfortowe ido przyjęcia pomimo swoich najszczerszych wysiłków – zasługujesz na więcej miłości, nie na mniej.


Gdy ciągle sobie przypominasz, że życiem nie można manipulować ani go kontrolować, ajednak najwyraźniej to cię nie powstrzymuje, żeby itak wciąż, zcałych sił tego próbować – zasługujesz na więcej miłości, nie na mniej.


Gdy zachowujesz się wsposób, który skłania cię do tego, żebyś bombardował siebie duchowo zabarwioną krytyką iosądami – zasługujesz na więcej miłości, nie na mniej.


Gdy wstydzisz się siebie, boisz się otworzyć, dopuścić do siebie świat iwyjść zukrycia jako unikalny przejaw ducha wdziałaniu – zasługujesz na więcej miłości, nie na mniej.


W godzinie swojego największego tryumfu, wswojej najbardziej niepojętej chwili zamętu, podczas każdego przełomu, wczasie każdego upadku czy załamania – zasługujesz na więcej miłości, nie mniej.


Kiedy myślisz, że świat jest przeciwko tobie, kiedy nie wiesz jak nie czuć się pominiętym, niewidzialnym czy nierozumianym wkontaktach zinnymi ludźmi– zasługujesz na więcej miłości, nie na mniej.


Kiedy masz całą listę… cech iprzymiotów, które każdego dnia, gdy tylko otworzysz oczy, zcałych sił starasz się wprowadzić wżycie inie wiesz dlaczego ciągle ci się nie udaje być takim izachowywać się tak, jak zakładałeś – zasługujesz na więcej miłości, nie na mniej.


I kiedy niewinność, która jest wtobie będzie myśleć, czuć izachowywać się tak, jak chce, niezależnie od tego, jak bardzo uważasz to za niewłaściwe zduchowego punktu widzenia – zasługujesz na więcej miłości, nie mniej.


Bez względu na to, co czujesz, niezależnie od tego co myślisz, mówisz, jak reagujesz, co wybierasz, bez względu na to co, twoim zdaniem, zrobiłeś, lub co zrobiono tobie, niezależnie od tego, czy było to sprawiedliwe czy nie, czy było to okrutne czy niezwykłe – zasługujesz na więcej miłości, nie na mniej.


Bez względu na to, na czym wciąż się skupiasz, bez względu na to, czego nie możesz odpuścić, niezależnie od tego, jak bardzo starasz się to zmienić, bez względu na to, jak głęboko pojmujesz podróż duchowego wglądu, niezależnie od tego gdzie, twoim zdaniem, jesteś wduchowej podróży, albo jeśli zapomniałeś gdzie jesteś – zasługujesz na więcej miłości, nie na mniej.


Nawet gdy nie wiesz, jak dopuścić do siebie miłość, na którą zasługujesz, nawet gdy nie wiesz jak poczuć się na tyle bezpiecznie, żeby przyjąć miłość na jaką zasługujesz, anawet wtedy, gdy zaprzeczasz, że jesteś wart miłości, na którą zawsze zasługujesz iodmawiasz wpuścić wsiebie tę miłość, która jest tylko po to, żeby zaprowadzić cię do domu – zasługujesz na więcej miłości, nie na mniej.


Podróż, którą ci proponuję, iktóra jest specjalnie stworzona, aby przemawiać do wrażliwości idoświadczeń energetycznie sensytywnej duszy, pomaga ci przypomnieć sobie, że odpowiedzią na każde pytanie….


…jest KOCHAĆ SIEBIE BARDZIEJ, NIE MNIEJ.


Jedno „kocham cię” na raz, jedno kochające potwierdzenie na raz… izaczynasz rozumieć, że we wszechświecie niekończących się pytań, miłość jest jedyną odpowiedzią jaka istnieje. To nie jest rozumowa wiedza, że miłość jest jedyną odpowiedzią, to jest BYCIE pełną miłości odpowiedzią, która wie, że miłość jest jedyną odpowiedzią, poprzez wypełnianie iprzeżywanie tej odpowiedzi, przez kochanie siebie wkażdej nieoczekiwanej chwili.


Bez względu na to, jak problematyczne jest czyjeś zachowanie, postawa tej osoby wskazuje jedynie na te części ciebie, które zasługują na więcej miłości, anie mniej.


Żebyś zdał sobie sprawę, że każdy zasługuje na więcej miłości nie mniej, musisz sobie uświadomić, że tylko ty jesteś tym, kto może ci dać całą miłość na jaką zasługujesz.


Twoja podróż to odpowiadanie na pytania Życia, ajedyną odpowiedzią jaka istnieje jest miłość, którą wlewasz wpiękną boską przestrzeń swojego serca, apoprzez serce, które kochasz iwielbisz wszystko co istnieje, zostaje tym samym przemienione.


Bez względu jak się czujesz, co myślisz, bądź taki jak jesteś. Nie musisz być wżadnym szczególnym miejscu czy stanie, żeby przyjąć to, co proponuję. Jestem tu, żeby ci zaoferować miłość, energię, rozwiązanie, wyzwolenie, klarowność, aż będziesz mógł dołączyć do mnie ikochać siebie wtaki sposób, jak ja zawsze będę kochał ciebie. Daj sobie czas… nie ma pośpiechu. Wszystko jest wporządku.


Nawet jeśli teraz sobie myślisz – Och, ale ja… ja nie wiem jak siebie kochać... no cóż, właśnie dlatego się spotkaliśmy. Ibyć może pierwszy krok wnauczeniu się miłości do siebie polega na przyznaniu, że nie wiesz jak. Nie wiem jak siebie kochać. Może wiem tylko jak być spełnionym, szczęśliwym izadowolonym, dążąc do różnych rzeczy iobiecując sobie, że kiedy je zdobędę, one sprawią, że poczuję się inaczej. Apotem je zdobywam inie czuję się szczególnie inaczej, więc zaczynam wyobrażać sobie, gdzie jeszcze muszę się udać, żeby znaleźć te rzeczy, które jak się wydaje mnie uszczęśliwią.


Aż wkońcu nie masz już sił na choćby jeden krok naprzód ijuż nie masz dokąd iść, nie masz już nic innego do zrobienia poza kochaniem tego, który tak bardzo szuka miłości, ale nie wie jak ją do siebie dopuścić.


Zatem chcę wam dzisiaj zaproponować coś bardzo ważnego – nazwijmy to „punktem klarowności”. Chcę wyjaśnić coś na temat duchowej podróży, co, moim zdaniem, może rozwiązać jeden znajbardziej powszechnych mitów dotyczących każdej duchowej ścieżki. To zabawne, że niezależnie od tego, jaką duchową ścieżką podążasz, ten mit zawsze się na niej pojawia. Należy go wyraźnie zobaczyć iznim skończyć, żebyś, bez względu na jakiej jesteś drodze, mógł się wznieść do światła swojego najwyższego potencjału. Inie dać się złapać przez mit, októrym zaraz powiem.


Mogę podać kilka przykładów tego mitu, ale przejdźmy do jego istoty. Jest to mit, który staje się główną strukturą przekonania każdego duchowego ego. Jeśli odkryjesz ten mit iprzekonanie… to mityczne przekonanie… wtedy duchowe ego zostaje przemienione iuwolnione. Tylko dzięki wyjaśnieniu tego jednego mitu. Ponieważ duchowe ego jest głosem wtwojej głowie… ale pamiętajcie, nie przeciwstawiamy się ego, nie przemawiamy do niego zpoczuciem wyższości, nie prowadzimy znim wojny… chcemy tylko wiedzieć, czym ono jest.


Duchowe ego jest maską, duchową maską, którą nosi twoje wewnętrzne dziecko. Wewnętrzne dziecko wtwoim sercu dochodzi do wniosku – Och, będąc niewinnym nie uzyskuję żadnej uwagi. Najwyraźniej, no wiesz, było rozstawiane po kątach przez innych ludzi. Iwewnętrzne dziecko – jako część ciebie, która ci się przygląda – dochodzi do wniosku – Ojej, tyle, hmmm… ciekawych postaci nią dyryguje. Aona ciągle poświęca całą swoją uwagę ludziom, którzy źle ją traktują, chcąc być docenioną iuznaną przez osoby, które nie dały jej miłości iszacunku na jakie zasługuje. Więc wewnętrzne dziecko drapie się po głowie – Hmmm, ci wszyscy ludzie nią rządzą, aona nagradza ich za to, że źle ją traktują idaje im całą swoją uwagę, czekając aż potwierdzą jej wartość… Wiem! Skoro to dla niej wporządku, że ktoś nią steruje inadal poświęca mu całą swoją uwagę, ado tego lubi duchowość, to ja ubiorę się wduchową maskę. Stanę się takim amatorskim doradcą życiowym wjej głowie ibędę nią kierował, więc może wtedy dostanę tak dużo jej uwagi jak ci inni ludzie.


Bo nawet jeśli masz duchowe ego, wrzeczywistości jest to tylko maska wewnętrznego dziecka, które mówi – No dobrze, czy to jest to, co muszę robić, żeby zdobyć twoją uwagę? Czy muszę być tym wymyślonym głosem, który wytyka ci wszystkie duchowe wady tylko po to, żeby móc dostać choć odrobinę twojego kochającego spojrzenia?


Ponieważ ego, awpewnym sensie twoje wewnętrzne dziecko, mówi – No cóż, widzę, że nie chcesz mi dać swojej kochającej uwagi. Więc po prostu zdobędę ją dla siebie. Ito jest ten głos wtwojej głowie, który stara ci się pomóc utrzymać dobry kierunek wduchowej podróży irobić wszystko poprawnie, jakby oto właśnie chodziło… awcale oto nie chodzi.


Jaki jest więc ten mit, który odsłoni duchowe ego? Tym mitem jest przekonanie, że na duchowej ścieżce... lub, że celem duchowej ścieżki jest to, iż powinieneś przez cały czas czuć się wjeden iten sam sposób. Ato zwyczajnie nie jest prawdą.


Być może wtwojej podróży oznacza to – „powinienem cały czas być spokojny.” „Powinienem cały czas być obecny”. „Powinienem cały czas być radosny”. „Powinienem cały czas manifestować cuda wianki”.


I nawet to, czego ja uczę można nieopacznie zrozumieć iuznać – Acha, skoro słucham tego, co mówi ten facet, Matt, to znaczy, że cały czas powinienem być kochający.


To interesująca, ale mylna interpretacja tego, do czego was zapraszam. Nie sugeruję, że powinieneś być kochający przez cały czas. Sugeruję, że cokolwiek czujesz wdanym momencie, niezależnie od tego, czy to się zmienia czy nie, jest tym, co zasługuje na więcej miłości, nie na mniej. Więc tylko dlatego, że korzystasz zokazji, żeby kochać tego, kto wdanej chwili czuje się tak anie inaczej, nie oznacza, że dążysz do bycia kochającym przez cały czas, jakby miłość była tylko jednym uczuciem czy jednym stanem. Rozumiecie? Zachęcam, żebyś kochał cokolwiek, co czujesz inie wkręcał się wmyślenie, że powinieneś czuć to, co według ciebie jest odczuwaniem miłości. Bo miłość sama wsobie jest spektrum wszystkiego, jest spektrum doświadczenia, które obejmuje wszystkie uczucia. Mówiąc – Cały czas będę czuł, że jestem kochający... uważasz, że jest tylko jeden sposób wjaki doświadczasz miłości wswoim ciele. Aprawda jest taka, że WSZYSTKIE uczucia są otoczone parasolem miłości.


Czasami miłość może być wściekła ibezwzględna. Wściekła miłość matki, która znajduje wsobie niewyobrażalną siłę, żeby unieść samochód iuratować swoje dziecko. To jest bezwzględna miłość! Ajeśli myślisz, że miłość, to jedynie to, co czujesz, gdy dostajesz kartkę na Walentynki od ukochanej osoby, to ograniczasz ją iredukujesz do płytkiego, emocjonalnego stanu. Awtedy, gdy myślisz, że wiesz jak powinno się odczuwać miłość, twoje duchowe ego mówi – Właśnie tak powinieneś się czuć przez cały czas, dam ci teraz wycisk ipostaram się, żebyś zachowywał się jak robot. Duchowy robot, który próbuje udawać miłość, zamiast poddać się miłości, która już wnas jest, uznając, że bez względu na to, co czujesz, zasługujesz na więcej miłości, nie na mniej.


Bardzo łatwo to przekręcić, prawda? Spędzasz czas zrodziną imyślisz potem – Oj, chyba powinienem być bardziej kochający. To właśnie słowa duchowego ego – ... powinieneś być kochający.


Miłość potrafi być wściekła ibezwzględna. Miłość potrafi być bezpośrednią szczerością – spojrzeniem woczy komuś, kogo kochasz ipowiedzeniem – Nie mogę dłużej patrzeć, jak niszczysz się swoim zachowaniem. Czasem miłość jest właśnie taką bezpośrednią szczerością. Aczasem większą miłością jest odejść zsytuacji samo-niszczenia, niż na to pozwalać.


W każdej chwili miłość wyraża siebie doskonale ibezbłędnie. Gdybyśmy tylko mogli zaufać, że każda rzecz jaką czujemy, myślimy czy robimy, zawsze pochodzi znajwyższej wibracji miłości. Gdybyśmy temu ufali – tylko najwyższa wibracja miłości mogłaby się przejawić. Ale ponieważ temu nie ufamy, zachowujemy się wsposób, który udowadnia, dlaczego musimy korzystać zduchowego ego, żeby dawało nam wycisk, myśląc, że powinniśmy cały czas czuć się na jeden sposób.


NIE BĘDZIESZ SIĘ CZUŁ TAK SAMO PRZEZ CAŁY CZAS.


Druga strona tego mitu wygląda tak, że zamiast dążyć do tego, żeby czuć się przez cały czas wjeden sposób, być może utknąłeś wjakiejś bardzo ograniczającej emocji imartwisz się, że już zawsze będziesz się tak czuł. Tak więc ironią tego mitu jest, że albo próbujesz cały czas czuć się wjakiś jeden sposób, albo starasz się uciec od tego, żeby czuć się tak anie inaczej przez cały czas. Czy to jasne?


Albo cały czas staram się nie czuć tego, co właśnie czuję, albo staram się czuć odwrotnie przez cały czas, iwtedy oskarżam ikarzę siebie, gdy nie mogę temu sprostać. Więc jaki jest rezultat podtrzymywania tego mitu? Karzę siebie, gdy nie mogę uciec od jakiegoś ograniczającego sposobu odczuwania, wierząc że już zawsze będę tak czuł, ikarzę siebie, gdy przez cały czas nie czuję się tak, jak uważam, że powinienem. Wszystko to prowadzi do obwiniania ikarania siebie wimię duchowego rozwoju.


I to właśnie odsłania oraz wyjaśnia nowy paradygmat duchowości.


Przekonanie, że powinieneś być kochający przez cały czas ma sens jedynie wtedy, gdy akceptujesz, że miłość obejmuje wszystkie emocje. Tak więc… bez względu na to, co czujesz jest to część miłości. Ijedynie… tylko wtwojej interpretacji wydaje się przeczyć miłości albo różni się od twojej definicji emocjonalnego odczuwania miłości. Ponieważ to, czego nie odczuwasz jako miłości, pojawia się wtwojej świadomości czekając na pokochanie, objęcie iotrzymanie tego, co nigdy nie było mu dane, po to, żeby mogło zostać wtobie zintegrowane iuzdrowione. Nie tylko dla ewolucji twojej podróży, ale dla dobro–bytu wszystkich innych.


Zatem nie próbujemy się czuć przez cały czas na jeden sposób, tylko pozwalamy sobie odczuwać to, co czujemy, rozumiejąc, że to uczucie, które wydaje się tak sprzeczne znaszą definicją miłości, jest tym co czeka na miłość, jakiej do tej pory nie nauczono nas temu dawać.


Dlatego mówię – Cokolwiek się pojawia, kochaj to. To nie jest to samo co „być kochającym przez cały czas”. COKOLWIEK SIĘ POJAWIA – te słowa oznajmiają, że będziesz doświadczać różnorodności. Nie sugerują niczego… stałego. Zakładają całe spektrum doświadczeń. KOCHAJ TO – oznacza, że miłość jest sposobem, wjaki odnosisz się do tego, co wdanej chwili czujesz … anie jednym uczuciem, które próbujesz cały czas utrzymać. Rozumiecie co mówię?


– Tak


[ktoś zsali odpowiada spokojnym, cichym głosem].


Dobrze. Chcę, żeby to było zupełnie jasne. Ponieważ, kocham fakt, że tak wielu ludzi rezonuje ztym, czym się dzielę ibardzo się tym ekscytuję. Ale moim zadaniem ihonorem jest upewnić się, na tyle na ile mogę, że kiedy przyswajacie te rzeczy, które proponuję wam do zmiany swojej rzeczywistości wnajbardziej cudowny sposób, nie użyjecie ich potem do karania, krzywdzenia czy obrażania swojej inteligencji ani do krytykowania swojej niewinności.


To nawet nie ma znaczenia czy jesteś wstanie kochać swoje uczucia wchwili, gdy się ujawniają, czy 10 minut po ich dramatycznym wybuchu… czy 10 dni później. To nieważne kiedy przypomnisz sobie, żeby kochać. Przypomnisz sobie, żeby kochać ibędziesz kochał to, co się wtobie pojawia. Albo… będziesz bombardowany tymi wciąż powtarzającymi się wzorcami, które łamią bariery, dopóki miłość nie stanie się jedyną opcją. Więc nie chodzi oto, żeby robić coś poprawnie, tylko, żebyś wszedł na tę ścieżkę. Mam zatem nadzieję, że usłyszysz to uszami wewnątrz swojego serca izrozumiesz, że wtym, co mówię nie ma żadnego „powinieneś”.


Nawet jeśli jesteś wtakim momencie, że masz poczucie – Pff, nie chcę kochać tej osoby! Dobrze. Nie kochaj jej. Kochaj tego, który nie chce jej kochać.


Nie potrafię kochać tego człowieka. Wporządku. Kochaj tego, który nie potrafi. Widzisz, tu nie chodzi oto, co powinieneś zrobić, chodzi oprzyznanie, choćby tylko wsłowach – Przyznaję, że ta wersja mnie, która odmawia kochać tę osobę, czy jej wybaczyć lub być miła – również zasługuje na miłość. Nawet jeśli nie jestem gotowy kochać tej wersji siebie, bo obawiam się, że gdybym ją kochał to częściej będzie się ujawniać – bo tak właśnie mówi „duchowy” podejrzliwy umysł, prawda? Jeśli będę kochać tę część mnie, która zachowuje się tak paskudnie, to prawdopodobnie częściej będę się tak zachowywać. A, na marginesie, wcale się tak nie dzieje. Te „paskudne” części nas zcałą pewnością trwają przy nas dłużej, gdy odmawiamy im miłości, która dopełnia ikończy ich podróż.


Kiedy powiesz choćby – Przyznaję, że ta część mnie, która zachowuje się idiotycznie jest tu tylko po to, żeby być kochaną. Ale nie zamierzam jej kochać. Być może nigdy jej nie pokocham. Nie obchodzi mnie co ten facet gada – to samo przyznanie, że ona się pojawiła tylko po to, żeby być kochaną, już jest aktem miłości.


Więc nawet, gdy nie potrafisz tego wsobie pokochać, ponieważ miłość do siebie jest dla ciebie czymś zupełnie obcym, czujesz się jakbyś robił coś nieprawdziwego, jakbyś okłamywał siebie – wrzeczywistości, wcale byś nie kłamał, tylko robiłbyś coś wbrew jakiejś części swojego uwarunkowania. Robiłbyś coś, co wtrakcie twojego życia nie zostało zapisane wkomórkach twojego ciała. Dlatego niektórzy zwas mogą mieć poczucie jakby się okłamywali – Mówię ‘kocham cię’, ale wcale tego nie czuję. Dopóki to nie stanie się znajome, nie możesz tego czuć, bo wciąż jest zapisane wtwojej podświadomości jako „nieznane” doświadczenie. Ale bez względu na to, co robisz, czy odmawiasz, żeby to zrobić, wystarczy powiedzieć – To coś jest tu tylko po to, żeby być kochane... czeka, żeby być kochane. Może nigdy tego nie pokocham. Nieważne jak głośno oto błaga. Pamiętaj ozaproszeniu… Przyjdź taki jaki jesteś.


Możesz temu powiedzieć – Hmm, jesteś tu tylko po to, żeby być kochanym… Ale nie przeze mnie, wybacz! Może powinieneś czepić się innego serca. Nigdy, nigdy cię nie pokocham. Ale uznaję, że jesteś tu tylko po to, żeby być kochane. Choć ja itak nie zamierzam cię kochać. NAWET TO, odziwo, jest daniem temu miłości. Pamiętajcie, wmoim zaproszeniu nie ma żadnego „powinieneś”. Jest tylko uznanie, że jedynym powodem, dla którego coś się pojawia ichce być zauważone – jest miłość.


Nawet, kiedy zjawia się ten uduchowiony egocentryczny głos, który twierdzi – Powinienem był być bardziej kochający wtedy iwtedy. Możemy go sobie odpuścić, mówiąc do siebie – Uznaję, że ten, który osądza swoje zachowanie iuważa, że powinien być bardziej kochający, jest tu tylko po to, żeby być kochanym.


Co tak naprawdę robimy, kochając to, co się pojawia? Odpuszczamy nasze osądy przeciwko boskości, przekonanie, które mówi – Ja, jako osoba, mam wolną wolę. Owszem, masz, ale zachodzi tu pewne nieporozumienie. Uważasz, że mając wolną wolę, możesz działać niezgodnie zBoską Wolą. Że masz taką wolność, że możesz działać poza granicami najwyższego boskiego przeznaczenia. Wtedy postrzegasz siebie jako coś, co jest wstanie być czymś innym niż najwyższa Wola Boskości. To zkolei powoduje, że realizujesz się wwypaczony, nieodpowiedni sposób, co wdalszym ciągu jest dla ciebie potwierdzeniem, że istnieje coś innego niż obecność najwyższej Boskiej Woli. Ato właśnie jest osąd przeciwko swojej boskiej naturze.


Od wieków panuje opinia, według której człowiek nie jest uznawany za ucieleśnienie najwyższego Boskiego przeznaczenia. Uważany jest za coś innego niż najwyższe istnienie Boskości.


I tylko wtedy, gdy zaakceptujesz, że bez względu na to, jak się zachowujesz, co mówisz lub wybierasz, działasz zawsze zgodnie znajwyższym Boskim Przeznaczeniem, aby wywołać to, czego masz się nauczyć, anie dlatego, że zrobiłeś coś złego wprzeszłości imusisz to spłacić. Uczysz się czegoś, co posuwa do przodu twoją własną ewolucję iprzenosi cię do kolejnego najwyższego zestrojenia iświadomości. Icokolwiek wybierasz, sprowadza do ciebie to, co jest kolejnym progiem ikolejnym etapem twojego ewolucyjnego wzrostu. Uczymy się nie dlatego, że zrobiliśmy coś złego. Kochanie nie jest czymś co powinniśmy robić. Wrzeczywistości, miłość jest czymś co pojawia się wtwoim sercu, gdy masz prawo być czymś innym niż miłość tak często jak chcesz.


Zatem, jeśli naprawdę chcesz uwolnić osądy iopinie duchowego ego… jeśli dałeś sobie pozwolenie, żeby nie być kochającym… zatrzymajmy się na moment. Zobacz, kiedy masz to pozwolenie…, zauważ, że to przestaje być nieświadomym doświadczeniem niekochania, czyli takim, wktórym jesteś kimś, kto nie jest kochający iwierzysz, że to jest usprawiedliwione. To, oczym mówimy jest świadomym doświadczeniem bycia kimś niekochającym. Takim, gdzie dajesz sobie prawo do tego, żeby nie kochać. Anawet masz odwagę powiedzieć: Nawet jeśli bym nie kochał, to itak byłaby to najwyższa Boska Wola iBoskie Przeznaczenie. Dla wielu ludzi to brzmi przerażająco. No… no, nie wiem. Myślę, że powinienem raczej dążyć do tego, żeby kochać… apotem… winić się, że nie mogę. To wydaje się bardziej duchowe, prawda?


Ale jeśli dasz sobie przyzwolenie, żeby być całkowicie nie–kochającym, tak często jak chcesz, anawet ośmielisz się stwierdzić, że to jest zgodne znajwyższym boskim przeznaczeniem, to robisz ogromną pracę, żeby uwolnić swoje wewnętrzne osądy. Ajeśli nie będziesz osądzał jakiegokolwiek spektrum zachowania, wtedy, twoja wolna wola może wybrać miłość, która jest wtobie. Rozumiecie?


To jest radykalne podejście. Aja lubię robić radykalne rzeczy. Aby być miłością, musisz mieć prawo do nie–kochania. Ciekawa rzecz, że gdy masz prawo, by nie kochać, jeśli dałeś sobie pozwolenie na to, żeby nie być kochającym, nigdy nie wybierzesz niekochania... na tym polega ironia tego przyzwolenia. Co więcej, jeśli masz prawo nie kochać, to kiedy inni ludzie nie są kochający, znajdujesz wsobie więcej współczucia izrozumienia dla ich zachowania, amniej jesteś skłonny wierzyć, że to CIEBIE traktują wten sposób, ponieważ uświadamiasz sobie, że ich zachowanie pokazuje ci tylko trudności zjakimi mają do czynienia podczas SWOJEJ podróży. Zatem, ironią jest, że jeśli masz prawo nie kochać, to kiedy ludzie nie są dla ciebie kochający, jest ci bardzo trudno potraktować to osobiście iczuć, że to ma związek ztobą, wstylu – Dlaczego oni mi to robią?


Nic ci nie robią. Generalnie, poprzez swoje zachowanie pokazują tylko – Dlatego właśnie nie mogę ci dać miłości, której sam sobie odmawiasz. Mam dużo na głowie, jestem pod dużą presją. Ludzie, którzy traktują źle innych na ogół mówią wten sposób – Najbardziej kochającą rzeczą jaką możesz zrobić, to dać mi przestrzeń, bo stoję pod ścianą. Bardzo dużo rzeczy naraz dzieje się umnie... nie mam czasu okazać sobie miłości, której potrzebuję, nie mówiąc już otym, żeby dawać ją tobie, co, jak zakładasz, powinienem zrobić.


Kiedy przyznajesz sobie prawo, żeby nie być kochającym, pozbawione miłości działania innych ludzi nie będą cię dłużej wprowadzać wstan bycia ofiarą. Bo powiesz – To wporządku, że oni nie są kochający. Pokazują mi, że potrzebują granic… potrzebują trochę przestrzeni. To znaczy, że najbardziej kochającą rzeczą jaką mogę zrobić, to dać im przestrzeń.


Skąd wiem, że ktoś potrzebuje przestrzeni? Pokazuje mi to jego zachowanie. Wyobraź sobie, że idziesz do ogrodu zoologicznego, wktórym zwiedzający mogą dotykać lub karmić niektóre zwierzęta (ang. petting zoo) iwidzisz tam śliczne małe zwierzątko. Ajeśli ten zwierzaczek pokazuje ci swoje ząbki izaczyna na ciebie warczeć… zpewnością odsuniesz się idasz mu trochę przestrzeni. Dlaczego nie stosujemy tych samych zasad wobec ludzi? To przecież to samo. Ktoś nie jest miły, albo jest pasywnie–agresywny, to tak jak zwierzę pokazujące ci zęby. Och, może się po prostu wycofam


– Tak, może się po prostu wycofaj.


Wiedz, że aby wybrać miłość, musisz mieć prawo być czymś innym niż miłość. Wrzeczywistości, nie ma niczego innego niż miłość, ale ja mówię oopiniach isądach. Muszę mówić opewnych rzeczach tak, jakby powiedział to osąd, zjego perspektywy... żeby was ztego wyprowadzić. Awięc dawaj sobie pozwolenie na bycie czymś innym niż miłością, tak często jak chcesz. Dzięki temu uznajesz, dajesz swoją uwagę iszacunek swojemu cieniowi, który jest mrocznym aspektem twojego wewnętrznego dziecka. Dopóki nie okażesz mu szacunku, będzie domagać się uwagi iukazywać na wiele nieprzyjemnych sposobów. Po drodze, będzie ranić innych ludzi. Ajedynym sposobem jaki znamy, żeby żałować za takie zachowania jest zamknąć się wsobie iużywając duchowości jeszcze bardziej krytykować swoją niewinność. Co tylko pogarsza sprawę.


Chcecie wyjść ztego piekła? Zpiekła krytyki iosądzania?


Masz prawo zachowywać się jak tylko zechcesz! Jeżeli uważasz, że jest coś innego niż miłość… no to dawaj!


Ktoś chce ci otworzyć iprzytrzymać drzwi, aty po prostu masz ochotę przejść inawet na niego nie spojrzeć… proszę bardzo!


Jeśli masz prawo, żeby zachowywać się wyjątkowo podle… to dajesz sobie prawo, żeby użyć swojej wolnej woli iwybrać miłość zprzestrzeni wolności, która mówi – Mogę wybrać cokolwiek imiłość jest tym, co wybieram. Widzicie, dopiero wtedy to naprawdę ma moc. Możesz wybrać jakiekolwiek zachowanie, ale miłość jest tym, co wybierasz iczym postanawiasz być, tak wolisz. Ale gdy mówisz – MUSZĘ być kochający... to wchodzimy na prawdziwie osądzające ipełne krytyki terytorium. Bardzo się boimy, że jeśli powiem, że mam prawo być czymś innym niż miłość, to stracę rozum, będę upojony władzą, zaprowadzę jakiś rodzaj społecznego terroru, anarchii ipo prostu zniszczę niewinność otaczających mnie ludzi. Boimy się, że gdy pozwolimy sobie stracić czujność, zrobimy coś naprawdę szalonego inikczemnego. Prawda jest taka – jest duże prawdopodobieństwo, że zrobisz coś głupiego, jeżeli NIE dasz sobie tego pozwolenia. Nie musisz być kochający. Idopiero wtedy, gdy NIE MUSISZ być kochający, możesz to wybrać. Czy to jasne?


Nie muszę być izachowywać się wjakiś konkretny sposób, amiłość jest itak wszystkim, co się pojawia wmoim życiu, nawet prywatnie, wtedy gdy nikt mnie nie widzi – [Matt mówi osobie]. Jestem dokładnie taki sam. Dla mnie nie ma jakichś odmiennych stron, wersji – wszystko jest takie samo, ponieważ mam prawo być kimkolwiek. Mam takie prawo, żeby wkażdej chwili być czymkolwiek, że nawet nie ma już co wybierać.. po prostu… pojawia się miłość. Inie ma wmojej głowie głosu, który by mówił – Wiesz co, to nie była najbardziej kochająca rzecz, jaką mogłeś im powiedzieć.


Dalsza część książki dostępna wwersji pełnej
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